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sie pozorn ie  ba rdzo  ograniczona,  bo w y m a g a  
del ikatności ,  mi lczenia,  dyskrecj i ,  podo bn ie  
j ak  ro la  matki ,  k t ó r a  więcej  w te d y  mówić 
musi  z Bogiem  o dziecku, niż z dzi eckiem 
o Bogu.

Daw nie jsze  w y c h o w an ie  a u t o ry t a ty w n e  ż ą ­
da ło  wiele od w y c h o w a n k a ,  w myś l  idea łu  
w ychow an ia .  Lecz z a sad y  s t a n ą  się dopiero  
w te d y  m o r a ln ą  w łasnośc ią  dziecka- gdy ono 
je przyjmie  dobrowolnie' .  Dlatego sam au t o ­
ry te t ,  bez p ra cy  pełnej  miłości,  nie w y s t a r ­
cza do w y c h o w an ia  p e łnego  człowieka.  Na 
tym sy s tem ie  mi łości  opa r ł  w y chow an ie  na j ­
w ięks zy  w y c h o w a w c a  os ta tn ich  czasów św. 
J a n  Bosko. Żywot  jego przez  ks.  Auff ray ,  w y ­
d an y  i w po lsk iem t łumaczeniu ,  za wie ra  też 
rozdzia ł ,  p rz e d s t a w i a j ą c y  św. J a n a  Bosko  j a ­
ko wyc how aw cę .  P o d k r e ś l a  on, że nie wy- 
s t a rę zy  n a w e t  k o ch a ć  dzieci,  t r ze ba  je k o ­
chać  tak ,  by  one to odczuły.

O ddźwięk  p o t r ze b y  now eg o  s p o s o b u  w y ­
cho w an ia ,  w o b e c  zm ien ionych  w a ru n k ó w  ży- 
c i a ^ z n a j d u j e m y  ró w n ie ż  n a  polu  najnowsze j  
l i t e r a tu r y  powieściowej .  Ale zmieni ły  się ty l ­
ko ramy,  f o r m y  ze wnętrzne ,  wzbogaci ł a  się 
o so b o w o ść  ludzka  n ow em i  zdobyczami ,  p o zo ­
s t a ł a  j e d n a k  n iezmien iona n a t u r a  cz łowieka,  
k t ó r ą  rozwija  ty lko mi łość.  I d l a t ego  zawsze,  
z ca łym za p as em  zdobyczy d o św iad czen ia  l u ­
dzkości,  t rz eba  powróc ić  do na j l epsz ego  p o d ­
rę czn ika  w ychow aw czego ,  j ak im  je s t  Encyk l i ­
k a  Ojca św. Piusa  XI.,  „O ch rześc i j ań sk iem  
w y c h o w an iu " .  Odpow iada ona jas no  n a  w s zy ­
s tk ie n i em al  k w e s t j e  sporne ,  i odznacza  się 
u m ia re m ,  jaki  da je m ądro ść ,  p ły n ą ca  z Boga.

N iedawno  temu ,  po VI. Międzyn.  K o n g r e ­
sie w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o  w Krakow ie ,  g ło ­
śną  była  s p r a w a  koedu ka cj i ,  o m aw ian a  
i w „Sodal isie"  i w „P rzeglądz ie  p o w s z e c h ­
nym".  W y c ze r p u ją cą  odpow ied ź n a  tę kwest -  
ję zn a jd u je m y  w Encyk l i ce  o w y c h o w an iu  
(w y d a n a  przez  P r y m a s a  Polski,  t ł u m aczo n a  
prz ez  ks.  J. Korzonkiewicza).

W związku z t eg o r o c z n e m  h a s ł e m  E p i s k o ­
p a t u  dla p ra cy  Akcji  ka tol ickiej ,  p o w s ta ł  cały 
s ze reg  broszur,  w y d a n y ch  prz ez  Naczelny In ­
s ty tu t  A. K. w Poznaniu-  O m aw ia jąc  h a s ło  
u św ięcen ia  rodziny,  z kon iecznośc i  p o t r ą c a j ą  
one ciągle o sp r a w ę  w y c how an ia  w rodzinie,  
i p o r u s z a j ą  wie le  i n t e re su j ą cy ch  t ematów.  
Dużo m a t e r j a łu  p ed a g o g ic zn eg o  za w ie ra ją  
rów nież  re fe ra ty ,  w y g ło szo n e  w czas ie K a to ­
l ickiego S tu d jum  o rodzinie,  z e b ran e  w o s o b ­
nym  „P am ię tn iku"  Studjuin.  (Wyd.  Nacz. In 
s ty tu t  Kat.  w Poznaniu) .

N a k ła d em  k s ięg a r n i  św. Wojc ie cha u k a z a ­
ła się n i ed aw n o  k s i ążk a  O. J. W oron ieck iego  
„U p o d s t a w  k u l t u r y  katol i ckie j" ,  om aw ia jąca  
wychow aw cze  p ro b l e m y  spo łeczne,  oraz  p o d ­
ręcznik ,  dawnie j  już  w ydany ,  „Ka to l icka  e t y ­
ka  w ychow aw c za" .

„Celem w y c h o w an ia "  — mówi Binet ,  „jest  
tworzen ie  ludzi  wolnych "  — nie podaje  je­
d nak ,  co przez  to rozumie .  W kato l i ck iem  zn a ­
czeniu  w y c h o w an ie  zmierza  do tego,  by  n i e ­
d o jr za łego  c z ło w ie k a -d o p r o w ad z ić  do ro z w o ­
ju  sił f izycznych i u m y s ło w y c h ,  a więc  do 
d o sk o n a łe j  pe łności ,  tak,  by m ó g ł  już sam 
dążyć do ce lu życia i zw ycięsko go os iągnąć .

Dr. St. Sza leska .

Z TECZKI KORESPONDENCYJNEJ.

Dziwna Rodzina.
Zjazd czerwcowy Z w iązku  Sodalicji P ań  w ie jsk ich  

we Lwowie, poza organ izacy jne  mi spraw am i,  w p ro ­
gram ie  m ia ł w y ją tk o w o  c iekawe i bardzo um ie ję tn ie  
op raeow ane  re fe ra ty :  w szystk ie  trzy  były tem a te m  w y­
chowawczym i dope łn ia ły  się nadzwyczajnie .  Ale nie 
sp raw ozdan ie  ze Zjazdu p rag nę  nap isać . N asuw a mi 
się pod pióro ja k a ś  n ie p rzep a r ta  chęć  podzielenia  się 
w rażen iam i tego Zjazdu.

Zespół t rzy dz ies tu  p a ru  pa ń  z p rzeróżnych  za k ą tk ó w  
kra ju ,  osób p rzew ażnie  sobie  obcych: k i lk a  znajom ych  
z innych  zjazdów, może k i lka  pow in ow aty ch  i ty lko  
trzy  dni w spólnego poby tu  razem. I dziwna rzecz — 
n ie sp o ty k an y  w pro s t  objaw. W pow ie trzu  u d o b i  się 
ja k a ś  h a rm o n ja  w spó lne j  sym patji .  Mało tego — p rze ­
dziwny, życzliwy, p rzy jazny  n a s t ró j ,  coś co nie sp o tyk a  
się w żadnych s to su n k a c h  to w a rzy sk ich  w iększego ze­
spo łu . Nie w łaśc iw ie  nie łączy: ani p lo teczki,  an i  
w spóln i znajomi, a s to su n ek ,  ja k i  czasem w rodzinie  
t r u a n o  znalezć. Coś łączy, eoś wiąże, jak b y  jak ieś  w ię ­
zy krw i.  W długich w yczerpu jących  rozm ow ach , w p rz e r ­
wach, ezy w czasie pos i łkó w  ty le  te m a tu  i t a k  p ły ­
nącego  wprost, z d us /y .  D laczego? Co za dziw ny zjazdl 
Nie daje tego żadna, ja k a k o lw ie k  in n a  o rgan izacja ,  
w  k tó rych  t a k  często analizu jem y i p rzy p a t ru jem y  się

wzajem nie, oeen ia jąe  p lusy  i m inusy, wszelkie  możli­
wości,  w artośc i  um ysłow e, gdzie obserw ujem y i zbie­
ram y  wzorki i u s ta lam y  swój sąd o w artośc iach  ludz­
kich. T utaj eoś n ieziem skiego. Ta w ie lka  p ros to ta ,  po ­
dejście do każdej sprawy, do każdego zagadn ien ia  ta k  
bezpośredn ie ,  a p rzepojone t a k  w ie lką  miłością  — ta k  
bez przym ieszki ludzkieh  s łab os tek .  I j a k a ś  dziwna 
pokura ,  rzadko  s p o ty k a n a  w ludzkich s to su nk ach .  Gdzie 
podzia ła  się blaga, próżność, kobieee  s łabo s tk i ,  gdzie 
n o rm aln e  in t ryżk i ,  kok ie te ry  jki, ezy choćby chęć b ły­
szczenia. T uta j  zdaw ałoby  się e li ta  kobie t ,  ja k iś  kw ia t  
spo łeczeństw a ,  k tó re  nie zna jąc  się, są sobie najsor- 
deezniejszemi s iostram i. Nie w ludzkiej to  możliwości 
i nie zas ługa  to  specja lnego  w yboru  ezy n a s t ro ju ,  a ty l ­
ko jedna  odpowiedź ciśnie się n a  u s ta .  Dziwna B oska  
s i ła  p rom ien iu je  i w ytw arza  te n  pom ost w spólnego  po­
rozum ienia .  Nie w ludzkich to  możliwościach leży ta  
zdolność tw orzen ia  tej w zajem nej życzliwości.

Dziwna rodziDa — Dzieci Marji.
I w rae a ją e  z da lekiego Lwow a — w raca jąc  do co­

dz ienn ych  t r o s k  szarego życia nie w s iąka  się już bez 
re sz ty  w a tm osferę  tej codzienności. Pozos ta je  n ieza ­
ta r t e  w spo m n ien ie  dziwnie życzliwych dusz, ty ch  go­
rący ch  serc, k tó re  łączy um iłow an ie  jednego  Celu.

H C.


